


B A R B A R A K O N A R S K A - P A B I N I A K 

O przyjaźni Gustawa Zielińskiego 
z Teofilem Lenartowiczem 

Piot r Chmielewski we wstępie do w y d a n y c h 
w roku 1900 Poezji Gus tawa Zielińskiego 
napisał o ich autorze: 

„Czynił bardzo wiele dobrego, ale najczęściej 
po ta jemnie , nie s zuka jąc rozgłosu, ni chluby. 
Dawnych towarzyszów na Syberi i p rzyga rną ł 
do siebie, d a j ą c im zajęcie w swych dobrach 
(Ignacy Orpiszewski, Babski i inni), lubo nie 
zawsze dobrze na tym wychodził . Wspaniały 
i bezinteresowny, n igdy się chciwością nie 
splamił, n igdy przed złotym cielcem czoła nie 
uchylił. Ceniąc ludzi ty lko podług rzeczywi-
s te j ich wartości , umiał oddać hołd cnocie i za-
słudze. Dobroczynny, nie szczędził grosza, 
gdzie ty lko widział potrzebę przyjścia z po-
mocą niedoli ludzkiej . Nie było prawie żad-
ne j dobroczynnej składki, k tó re j by h o j n y m 
nie zasilił datkiem. Wspierał wiele rodzin 
i osób, o czym z najbl iższych nawet mało kto 
wiedział. Wyrozumia ły dla dzierżawców, pełny 
dobroci i względności dla włościan i of ic ja l i -
stów, iluż on ludziom pomógł, ilu byt za-
pewni ł" *). 

Zieliński po powrocie z zesłania do k r a j u 
w r. 1842 o t rzymał spadek po s t r y j u i dzięki te-
mu mógł wspomagać swych dawnych p r z y j a -
ciół, k tó rzy znaleźli się w ciężkiej sy tuacj i . 
Wspierał f inansowo różne wydawnic twa i p rzed-
sięwzięcia ku l tura lne . W roku 1848 przyłączył 
się do grona współ redaktorów & Biblioteki 
Warszawskie j» i aż do śmierci zasilał pismo 
swoimi p racami i f i nansami 2 ) . Pokry ł koszty 
wydania Laudów Dobrzyńskich przez Akade -
mię Umiejętności w Krakowie . Popierał 
i wspomagał akc je ogólnokrajowe, jak budo-
wa pomnika Mickiewicza w Krakowie , pomoc 
dla Se rbów Łużyckich. Przekazał także f u n -
dusze na wydan ie pomnikowe dzieł Kocha-
nowskiego czy «Gazetę Łęcką» 3). 

Piękną kar tą w życiu Zielińskiego była 
również jego żywa i bezinteresowna p r zy j aźń 
z „ l i rnikiem mazowieckim" — Teofi lem L e n a r -
towiczem. War to przy okazj i obecnej rocznicy 
poświęcić j e j ki lka słów, gdyż jest ona j e d n y m 
z dowodów, że wypowiedź Chmielowskiego 
nie była gołosłowna 4). 

W roku 1848 Lenar towicz w obawie przed 
aresz towaniem opuścił Warszawę i wkró tce 
udał się na emigrację . Od r. 1856 p rzebywał 
stale we Włoszech, p o c z ą t k o w o , w Rzymie, 
później zaś we Florencj i , k tóra na długie la-
ta, bo aż do śmierci poety, s ta ła się p r zy tu ł -
kiem w jego s m u t n e j doli wygnańca . Ziel iń-
ski zaś u t r z y m y w a ł s ta ły kon tak t l i s towny 

z Lenartowiczem, a także wspomagał go ma-
terialnie. Swoim kosztem wydrukowa ł tomik 
poezji „ l i rnika" . Już w liście Lenar towicza do 
Tekli Zm o rsk i e j 5 ) z dnia 24 VII I 1873 czyta-
m y : 

. .Skończyłem Jagodą mazowieckich lasów, 
zobaczysz jak ie cacane a świeże, jakie borówki 
nasze, wonne, jak sosny, aż sam jes tem temu 
rad. W Torun iu to w y d r u k u j e mój przyjaciel 
(Gustaw Zieliński, au tor Kirgiza) swoim ko-
sztem na m ó j dochód. Już korespondencja 
idzie o warunk i — ja nie mia łem za co" 6). 

Tomnik w y d a n y został w roku 1880 pod ty-
tu łem Jagoda mazouńeckich lasów przez AU 
— Lir (Autora Lirenki) 7 ) . Zawierał dedykację 
dla 7.ieliskiego nas t ępu jące j treści: 

„Gustawowi Zielińskiemu 
przyjacielowi z lat młodych. 

w dowód części, 
którą każdy dzień powiększa. 

poświęca Autor. 
Jak cień wieczorny przyjaźń z dobrymi 
do końca przebywa". 

Z kolei w liście p i sanym przez Lenar towi -
cza z San Pelegr ino w roku 1880 czy tamy: 

„Ze sprzedarzy (sic!) pewnie tam nic nie 
będzie, toć to widoczne, więc to co z taką de-
likatnością powodu jąc jakimiś w p ł y w a m i od 
księgarzy zamierzasz mi przysłać drogi Panie 
Gustawie , tobie samemu będę miał do zaw-
dzięczenia" 8). 

I wkrótce, 20 VIII 1880 pisał: 
„Pieniądze odebrałem, za które jeszcze raz 

najserdecznie jsze sk ładam podziękowanie" 9 ) . 
Oba j poeci spotkali się d w u k r o t n i e w latach 

s iedemdziesiątych. W roku 1875 od połowy 
lipca do końca września Lenar towicz p rzeby-
wał w Krakowie (i okolicy: w Krzeszowicach 
i Tęczynku). Fe towany uroczyście obchodził 
t a m swój jubi leusz pisarski. Zieliński zaś po-
jechał umyśln ie do Krakowa, aby zobaczyć 
swego przyjacie la i „żeby rękę b ra t a włóczęgi 
uśc i snąć" ł 0 ) . Po spotkaniu napisał list oraz 
wiersz do Teofi la Lenartowicza u ) . A oto jego 
t reść: 

Toruń , 18 października 1875 

Kochany Teofilu 

Posyłam Ci moje „S t epy" ,2). — K r y t y k a po-
bieżnie tylko t en u twór dotknęła . J edn i pod-
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nieśli go nazbyt wysoko, inni strącili zbyt 
nisko. Zdaje mi się, że prawda pozostała we 
środku. 

Zresztą przeczytasz i osądzisz. 

Po latach tylu, po burzach tylu 
Znów Cię spotkałem mój Teofilu! 
I mogłem dawnym bratnim zwyczajem 
Dłon Twą serdeczną uścisnąć wzajem. 
Śpiewaku sielski.' między obcymi 
Pod pięknym niebem, tęsknisz za swymi, 
Chyba tym troskę swą uweselasz, 
Ze w brąz i marmur myśl polską wcielasz, 
Albo dobywasz czarowne dźwięki 
Ze zloto-strunej swojej lirenki. 
Śpiewaku serca! ty w rzewnej nucie, 
Streściłeś całej Polski uczucie. 
Jej wzniosłe cnoty, obyczaj stary, 
Owiane czystym promieniem wiary. 
Jej miłość, co jak gwiazda jaśnieje 
W cieniach żywota. Och! — i nadzieje, 
Ze duch nie zgaśnie, tylko proch zrzuci, 
Ze tak się Polska z martwych ocuci. 
Tyś lud ukochał, — pod niskie strzechy, 
Z modlitwą, niosłeś słowo pociechy. 
To co weseli i to co boli, 
Ty mu śpiewałeś u; jego niedoli. 
A pragnąc natchnąć myśl ofiarną. 
Rzuciłeś uczuć wznioślejszych ziarno; 
Zasiew nie zginie, — później czy wcześniej, 
Lud rozmiłuje się w Twojej pieśni: 
Na ścieżaj dla niej chaty otworzy 
Ze czcią ją przyjmie — bo w niej duch Boży. 
A gdy plon zbierze, jak skrzętny żeniec, 
Z kwiatów swej niwy uwije wieniec, 
Który na Twoim dostojnym czole, 
W promienną zmieni się — aureolę! 

Nie pat rz na wiersz, tylko na uczucie, jakie 
go podyktowało i p r z y j m i j pozdrowienia bra-
terskie od Gustawa Zielińskiego 

Wiersz ten nie dotarł jednak do adresata. 
101X1879 Zieliński prawdopodobnie po raz 
drugi posłał Lenartowiczowi tekst wiersza 
wraz z listem, w którym pisał: 

„Przy tym liście posyłam Ci trzysta marek 
pruskich, to Ci się przyda, a ja sobie zreali-
zuję takowe z Twoje j „Jagódki" — zamieści-
łem w dalszym ciągu listu wierszyk, jaki Ci 
napisałem po widzeniu się naszym w Krakowie , 
a który przesłany z moimi „Stepami" r ąk 
Twoich nie doszedł" ł3). 

Na co Lenartowicz odpisał 9 X 1879: 
„Dzięki za prześliczny wiersz, na który, 

biedny mazowiecki dudarz nie zasłużyłem, nic 
nie wyśpiewawszy, co by war te było uwagi 
Waszej — jak na chłopa z lasu, to tam i u j -
dzie, ale się to nie nazywa poezją, dowodem 
czego filipiki dzisiejszych ludożerców este-
tyków" " ) . 

Wcześniej, bo już w roku 1875, Lenar to-
wicz napisał wiersz Pozdrowienie. Gustawowi 
odpowiedź. Była to odpowiedź na wiersz Zie-

lińskiego. W miejsce przedmowy (do Samobój-
cy). Utwór ten Lenartowicz poznał prawdopo-
dobnie w rękopisie, gdyż swój wiersz ogłosił 
na dwa lata przed toruńskim wydaniem Sa-
mobójcy" 1S). 

A oto f ragment wiersza Lenartowicza: 

Kiedy cię czytam wieszczu mój serdeczny, 
To aż coś w sercu się dzieje... 

Prawda że pieśni mkną po drodze mlecznej, 
Ze je stepami wiatr wieje. 

1 że się z niemi tylko ten pobrata 
1 do strun lutni swej sprosi, 

Który daleko, daleko od świata 
Z swoją boleścią się nosi, — 

Kto żadnej duszy myśli nie powierza 
Szaloną upojon jazdą, 

Kto czarę bólu spełnił po wybrzeża, 
1 leci ogniem i gwiazdą. 

Na pieśni stepu tylko duch przestronny 
Jak step — i świeży jak trawa 

Odpowie tobie śpiewaku natchniony: 
Piewcom bohaterów sława!... 

A duchy takie gdzie to dziś i kędy? 
Grób je pochłonął, los zawiał, 

.4 ty nic po to, byś nad grobów rzędy 
Pacierze srebrne odmawiał. 

Do żywych ucho zwróciłeś i oko, 
A tu ni słychu, ni widu, 

l tylko więzień jęknie gdzieś głęboko, 
Wyskoczy larwa bezwstydu. 

To plącz urwany, ostry jak puginał 
Z piersi się dziewic rożkowa; 

Przeleciał, nici serca poprzecinał, 
Ten krzyk niewieści bez słowa. 

To gdzieś w bluźnierstwie bezecnym blużnierca 
Wnętrzności ojczyzny targa, 

I raz ci pęka coś na głębi serca, 
Drugi raz skrzywi się warga. 

I ślina wzgardy na usta napływa, 
To chwyta zamęt rozpaczy, 

A tam głos z dala nuci: nieszczęśliwa! 
Któż jej sny błędne przebaczy... 

Kto się zmiłuje nad chorą na łożu 
l słów przepomni malignie... 

A tam głos woła: widzisz krew na nożu 
l ciało matki jak stygnie?... 

.4 tam daleko ogniem sypią roty 
W te piersi rozdarte kmiece; 

Ha, ha nie chwila struną lutni złotej 
Porywać serca kobiece. 

Drugie spotkanie przyjaciół miało miejsce 
w roku 1879. Około 12 m a j a Zieliński pojechał 
wraz z córką Kaz imie rą ł 6 ) do Florencji, by 
odwiedzić „lirnika mazowieckiego" o czym do-
wiadu jemy się z listu Lenartowicza pisanego 
do Darowskiego: 

„Był tu u mnie poczciwy Kirgiz, vulgo Gu-
s taw Zieliński, jak powiada, żeby mnie zoba-
czyć. Nie mogłem się nim nacieszyć, to s ta ry 
kosiarz także i ostatni z onej gwardii Sybi ra-
ków. jakimi byli: Karol Baliński, Dawid, Wę-
żyk, Gus t aw Ehrenberg, i inni. Popatrzyl iśmy 
sobie w oczy, żegnając się: Bywaj! bywaj ! Do 
jednej tam t r u m n y my wszyscy dążymy, lec? 

14 



czy się znajdziemy? Pojechał z córeczką, t ak / e 
taką Polusią, z jasnymi włosami, jakie sie 
u nas gdzieniegdzie w sosnowych lasach zna j -
du ją . Zostawił mi swój poemat, drukowany 
w Toruniu: Samobójca — dużo pięknych myśli, 
ale zwątpienie jakieś wieje z tych strof. A co 
się zapytam Gustawa: „A ten żyje?", „He 
u m a r ł ' , „A ten?", „Umarł", „A owy?", „Ech 
od dawna" . A cóż u Boga, toć my podobno na 
brzegu, hę?... I śmierć skorupa, liczykrupa już 
siewy szykuje , ażeby śmiertelnika schrupać 
Niech ją tam, byleby się prędko uwinęła, bo 
doprawdy nie ma tu czego żałować 17)". 

Inne listy Lenartowicza do Zielińskiego są 
pełne krytycznych uwag pod adresem pozytywi-
stów, a głębokiego kul tu dla Mickiewicza. Le-
nartowicz informował przyjaciela o swoim 
udziale w odbywających się we Włoszech uro-
czystościach poświęconych wieszczowi — między 
innymi o wmurowaniu w Bolonii kamienia pa-
miątkowego w kamienicy, gdzie mieszkał w 1849 
Mickiewicz, o jego spotkaniach z Władysła-
wem Mickiewiczem. Wyrażał swoją dezapi^-
batę dla in terpretacj i Ody do młodości doko-
nane j przez hrabiego Tarnowskiego i Waler ę 
Marene. Zieliński z kolei informował poetę 
o ważnych wydarzeniach w k ra ju . 

Efektem te j przyjaźni było także propago 
wanie przez „lirnika mazowieckiego" twór-
czości Zielińskiego za granicą. W roku 1881 
Lenartowicz dostał propozycję Uniwersytet.1 
w Bolonii wygłoszenia tam cyklu wykładów 
o l i teraturze słowiańskiej. Poeta p rzy ją ł zapro-
szenie i wygłosił je wiosną i jesienią tegoż ro-
ku Ib). Jeden z wykładów Lenartowicz;? doty-
czył „czterech Farysów polskich". Ws iód tych 
czterech znalazł się Gustaw Zieliński. O prze-
biegu wykładów i reakcji młodziezy włoskiej 
pisał potem Lenartowicz do autora Kirgiza: 

„Czytanie powiodło się szczęśliwiej, niżelim 
się spodziewał — młodzież en tuz jazmem swo-
im dodawała mi ducha, śród t e j wrzawy i og-
nia spojrzeń i przy wejściu każdym do sali 
powstawaniem z miejsc i oklaskach bez końca, 
zdawało mi się, że jestem prawdziwie w owym 
świecie, do którego Adam pisał swoją, dziś 
niestety w Polsce przez hr . Tarnowskiego a za 
nim przez W. Marene tak surowo krytykowa-
ną, „Odę do młodości19)". I da le j czytamy: 

„Twojego Najczcigodniejszy Pan ie Gustawie 
Kirgiza nazwałem drugim Farysem tylko 
już nie Farysem rozpaczy, odczytywałem ustę-

py, a mianowicie ów pożaru w Stepach, kcćry 
niezmiernie się podobał, przeszedłem do Stepów 
i dałem im słyszeć nutę pękających serc na 
przystani, a w końcu w Samobójcy do jakich 
rezultatów dochodzi nieszczęśliwy, kiedy mu ani 
Bóg nie odpowiada — od poematów przecho-
dząc do historii i pokazałem też same znaki 
na społeczeństwie i l i teraturze politycznej, 
dziennikarstwie, broszurach i Apostolstwie na 
katedrach, a zakończyłem najniespodziewaniej, 
bo nadzieją opartą już nie na poematach, albo 
Teodyceach, ale życiu waszym równie Twoim 
Najczcigodniejszy, jak Stanisława Tarnowskie-
go 20) i innych. Pokazałem, że życie to jest 
także poematem i nauką i największym podo-
bno z poematów, bo praktyką życia użyteczne-
go dla narodu" (...) 

„Mówiłem z pamięci o życiu Waszym drogi 
Panie Gustawie, a tyle łez miałem w piersiach, 
że nieraz przychodziło mi wstrzymywać się ze 
słowem, żeby je połknąć i nie zdradzić bólu 
przed światem pełnym życia i energi i ! 1 )" . 

Przyjaźń Zielińskiego z Lenartowiczem t rwa-
ła do śmierci autora Kirgiza2S), a wiec do roku 
1881. Do tego czasu trwało też wspn>-cie f inan-
sowe dla Lenartowicza. 

Ostatnim dowod- m chęci niesienia bezinte-
resownej pomocy biednym l i te /atom 1 zrozu-
mienia dla ich doli były niektóre punkty le-
gatu Zielińskiego. Przeznaczył w nim między 
innymi 3 tys. rubli na rzecz redakcj i «Biblio-
teki Warszawskiej» dla biednych literatów po 
polsku piszących, którzy swymi pracami miii•.•j 
lub więcej się odznaczyli 23)". Toteż gdy zmar''. 
na uroczystości żałobne, obok „paruset obywa-
teli ziemskich, licznych zmarłego znajomych 
z dalszych stron przybyłych i t łumów ludu", 
przybył „członek redakcji «Biblioteki War-
szawskiej» p. Konstanty hr . Przeździecki i zło-
zył w imieniu redakcj i wieniec z odpowiednim 
napisem na t rumnie, zaznaczywszy charakte-
rystycznymi słowy obywatelską działalność nie-
boszczyka w gronie redakcj i 2 4)" . Redaktor 
«Biesiady» Władysław Maleszewski złożył wie-
niec w imieniu, grona literatów warszawskich23). 

Na tablicy nagrobnej Zielińskiego w Skępem 
umieszczono dwuwiersz: 

„NIE ZGINIE PRACA DLA DOBRA LUDZKOŚCI, 
KIEDY POCHODZI Z NAJCZYSTSZEJ MIŁOŚCI". 

Słowa te w pełni odnoszą się do życia poety, 
a także jego przyjaźni z Lenartowiczem. 

PRZYPISY 

1) Poezje Gustawa Zielińskiego. Życiorys na pod-
stwie listów poety skreślony i ocena jego dzia-
łalności przez dr Piotra Chmielowskiego. Toruń, 
1901, s. 209. 

2) Prawie do końca życia Zieliński publikował po-
jedyncze wiersze w «Biesiadzie Literackiej)-. Po-
śmiertnie «Biesiada» wydrukowała fantazje Poku-
ty (1882), rapsod Bitwa pod Grunwaldem (1833), 

opowiadanie Kwiaty (1883) i dramat Zbigniew 
(1884). 

3) O te j stronie działalności Zielińskiego szerzej pi-
sali: H. Kostanecka, Biblioteka Gustawa Zieliń-
skiego, Roczniki Biblioteczne, R. 1962, z. 1-2. 
S. Kostanecki, 150 rocznica urodzin Gustawa Zie-
lińskiego. Towarzystwo Naukowe Płockie. Płock 
1959. 
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4) Przyjaźń Teofila Lenartowicza z Gustawem Zie-
lińskim wg Janusza Odrowąż-Pieniążka zrodziła 
się w Warszawie w latach czterdziestych. Patrz: 
Gustaw Zieliński, Kirgiz i inne poezje, oprać. 
J . Odrowąż-Pieniąźek, Warszawa, 1956, s. 192. 

5) Tekla Zmorska, zona poety Romana. 
6) H. Biegeleiśen, Lirnik Mazowiecki, jego życie 

i dzieła w świetle nieznanej korespondencji 
poety. Warszawa 1913, s. 228. 

7) Jagoda mazowieckich lasów przez Au-Lir. War-
szawa 1880. Zapowiedź wydawnicza — «Kores-
pondent Płocki», 1879, nr 93. 

8) Listy Teofila Lenartowicza do Gustawa Zieliń-
skiego z lat 1879—1881 opublikował Janusz Odro-
wąż-Pieniążek (pseud. Olgierd Porycki) w «Prze-
glądzie Powszechnym» 1952, nr 12, s. 402-405 
i 1853, nr 1. Cytowany list opublikowany zostai 
w «Przeglądzie Powszechnym», 1953, nr 1, s. 
56—60. 

9) Ibidem. 
10) H. Biegeleiśen, op. cit. s. 228. 
11) Wiersz napisany 18 października 1875 w Toru-

niu, a nie jak podaje Piotr Chmielowski we Flo-
rencji w roku 1878. Po raz drugi wysłany został 
ze Skępego 10 września 1879. Patrz. J. Odrowąż-
- Pieniążek s. 192. Zachowany w bibliotece PAN 
w Krakowie, syg. 2029, k. 246. Opis wiersza do-
konany przez Stanisława Leszczyńskiego znaj-
duje się w korespondencji Zofii i Teofila Lenar-
towiczów, należącej do zbiorów rękopiśmiennych 

Biblioteki Publicznej m. St. Warszawy, syg. 29 IV, 
k. 26—27. Opublikowany w «Sfinksie» 1912, 
t. XX, s. 437. 

12) Poemat Stepy wydał Gustaw Zieliński w roku 
1856 w Poznaniu. 

13) Biblioteka PAN, syg. 2028, t. VII k. 464. Patrz: 
Gustaw Zieliński i inne poezje. Wstęp i opraco-
wanie Janusza Odrową ż-Pieniążka. Warszawa, 
1956, s. 193. 

14) Ibidem. 
15. Utwór ogłoszony został w Wyborze poezji, Kraków 

1876, t. 3, s. 143—51. Patrz: J . Odrowąż Pienią-
żek — przypisy do Kirgiza i innych poezji Gu-
stawa Zielińskiego. Natomiast poemat Samobój-
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T A D E U S Z Z E B R O W S K I 

Pochodzenie i genealogia rodziny Zielińskich 
herbu Śirinka ze Skępego do początku XVII u j . 

Gustaw Zieliński zabierając się do opracowania 
genealogii swego rodu nie orientował się, — jak widać 
z jego korespondencji z kuzynem Janem1), z którym 
wspólnie przygotowali wydawnictwo „Wiadomość 
historyczna o rodzie Swinków oraz rodowód pocho-
dzącej od nich rodziny Zielińskich herbu Świnka"4),— 
w licznych szczegółach dotyczących swej rodziny. 
Wiedział o wojewodzie płockim z XVI w. Grzegorzu 
i jego synu Walentym kasztelanie płockim z pierw-
szej połowy XVII w., ale nie świadom był już istnie-
nia braci swego naddziada wojewody Grzegorza, od 
którego dzieliło go sześć pokoleń (około dwa i pól 
wieku). Dopiero żmudne badania, do których wspól-
nie z kuzynem Janem zaangażowali archiwistów 
w różnych ośrodkach, a mianowicie w: Krakowie, 
Królewcu*), Płocku, Toruniu i Warszawie, pozwoliły 
zgromadzić ogromny materiał źródłowy. Dzięki temu 
autorzy, z niewielkimi tylko błędami i opuszczeniami, 
odtworzyli dzieje swej rodziny od końca XVI w. 
Stan wydawnictw źródłowych i wiedzy historycznej 
pod koniec XIX w. nie pozwolił im z równą do-
kładnością uczynić tego dla czasów wcześniejszych. 
Pominęli zresztą, znany wówczas dokument z r.1401 '), 
uwzględnienie jego pozwoliłoby może uniknąć im kilku 
pomyłek. I tak jednak jest u nich mniej błędów, 
niż u późniejszych badaczy, którzy zajmowali się nie-

którymi osobami, należącymi do rodu Swinków. 
Pierwszą z tych spraw jest pochodzenie rodu. T. Sil-
nicki opierając się na luźnej sugestii Władysława 
Semkowicza pochodzenie rodu wywiódł ze Śląska5), 
gdy Zielińscy przyjmowali, że ród ich wywodzi się 
z ziemi sieradzkiej, co wydaje się bliższe praufdy. 
Drugi błąd dotyczy nadań w ziemi zawkrzańskiej. 
Zygmunt Lasocki •) opowiedział się za nadaniem Zie-
lonej Piotrowi dopiero w 1383 r. przez księcia Sie-
mowita, podczas gdy, jak zobaczymy prawdziwszą 
wydaje się data 1367 r., zagmatwana co prawda przez 
fałszerstwa dokonane na początki^ XVI w. 

Najstarsze herbarze: Paprocki ' ) i Okolski8) (ten 
ostatni z r.ieco innymi szczegółami, zaczerpniętymi 
widocznie z innej tradycji) dostarczają informacji 
o najstarszym przodku, żyjącym w polowie XII w. 
(1148 r.); Okolski podaje inne niż Paprocki szczegóły 
o Stańczyku z Rudy „Staroście wieluńskim" (u Pa-
prockiego) rzekomo w 1185 r. u ks. wielkopolskiego 
Władysława, Okolski natomiast bez daty mieni Stań-
czyka z Rudy „Prefectus arcis Poznaniensis" u ks. 
Władysława. Osoba Stańczyka nie jest znana z za-
chowanych źródeł pierwszej polowy XIII w., kiedy 
rządzili wielkopolską książęta o imieniu Władysław*). 
Na ten okres wypada jednak przyjąć działalność 
dziada arcybiskupa Jakuba Świnki; mógłby nim być 
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